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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n  3 0 .  Czerw ca. — Sędziow ie k tó rzy  także zasiadać będą w  p ro ­

cesie przeciw  Polakom  w y to c z o n y m , p rzeprow adzili się częścią do now ego 
•więzienia, częścią ponajraow ali sobie m ieszkania w pobliżu  w ięzienia pod 
M oabitm . T ym  razem  gazeta pow szechna p ru sk a  nie będzie miała m onopolu 
ogłaszania naprzód  czynności s ą d o w y c h ; p rzy  zaprow adyonej bezw arunko­
w ej jaw nośc i n icoraieszkają gazety  p ry w a tn e  zamieszczać obszernych  i w ier­
nych  sp raw ozdań  w  tej sp raw ie.

S p r  airt/  s e j m ó w  e.
W  dalszym  ciągu posiedzenia k u ry i trzech  stanów  odbytego w  dniu 2 2 - 

C zerw ca sp raw ozdaw ca K a t  t e  odczy ta ł p rzedstaw ien ie  w ydzia łu  nad pety- 
cy ą  w y sz łą  od k u ry i stanów  obrob ioną w  k u ry i pańskiej i zw ró co n ą , a ty ­
czącą się zm ian po trzebnych  w  regulam inie obrad.

D ziew ięć  p u n k tó w  p ro ponow anych  przez k u ry ą  trzech stanów  uznała  
k u ry a  pańska za p o trzebu jące  zm ian y , a na trz y  niezgodziła s ię ; te zaś b y ły  
następujące:

1 ) żeby  w  przyszłos'ci każda p row incya  w yb iera ła  z pośród  siebie jednego  
sek retarza se jm o w eg o ;

2 ) żeby  przew odnicząfcy w  w ydziałach  n iebyli m ianow ani p rzez  m arszał­
k a , ale obierani przez w y d z ia ł;

3 )  żeby sejm  a nie m arszałek m iał p raw o  ocen ian ia , czy petycya  należy 
lu b  nie, do sejm u.

Z rob iła  k u ry a  panów  także dw a d o da tk i: przez p ie rw szy  żąd a ła , aby  
na 2 4  godzin p rzed  rozpoczęciem  ro zp raw  by ło  członkom  rozdzielone p rzed ­
staw ien ie  w y d z ia łu , i aby na kartach  w zyw ających  na posiedzen ia , b y ły  
w yszczególnione p rzedm io ty , k tó re  p rzy p ad a ją  na po rządek  dzienny. D o­
datek  ten p rzy ję to  jak o  całkiem  o b o ję tn y , k tó ry  niew iele pom oże a z pe­
w nością  nie zaszkodzi. D rug i atoli dodatek  b y ł w ażn ie jszy , a brzm iał 
w  ty ch  słow ach :

ci d ep u to w an i, k tó rzy  się podają  na listę głos zabierać chcących , po ­
w inni o św iad czy ć , czyli chcą za w nioskiem  czyli też p rzeciw  niem u 
m ów ić i o trzy m u ją  w ed ług  kolei zapisania na przem ian g łosy .

W y d z ia ł k u ry i trzech stanów  ośw iadczył się przeciw  tem u dodatkow i, 
a  to  z tćj p rzy czy n y , że obecnie w  sejmie niem asz tak rozdzielonych s tro n ­
n ic tw , aby  każde rep rezen tow ało  pew ien sposób  m yślenia politycznego i 
m ów cy częstokroć nie są  w  stanie sami ocenić , czyli będą m ów ili za p rzed­
łożonym  sobie p rzedm io tem , czyli też p rzeciw  niem u.

D epu tow any  M a n t e u f f e l  p o w ied z ia ł, iż m usi o św iadczyć , że m u to 
w cale n ie jasne , jak im  sposobem  podobny  w niosek m ógł w nieść w p taw o - 
zdanie izbę obecnie za jm u jące , gdyż  k u ry a  p an ó w  miała w łaściw ie ty lko  
odpow iedzieć na w nioski k u ry i trzech  stanów . A le pom inąw szy  ten punkt, 
w reszcie  zgadza się na zdanie p a n ó w , gdyż przez to ,  że się m ów i za rze­
czą i przeciw  n ie j , jeszcze się niem a na m yśli s tro n n ic tw  po litycznych . — 
K ażda rzecz ma dw ie s tro n y  i bez n ich ro s trząsan ie , w caleby do sku tku  
p rzy jść  niem ogło. T o  naprzem ian zaś m ów ienie za i p rzeciw  skracałoby 
niezm iernie spo ry .

D epu tow any  V i n c k e  w y stąp ił z całkiem przeciw nem  zdaniem ; tw ie r­
d z ił ,  że depu tow an i zw yk le  ty lko  tak  d ługo g ło sy  zab ie ra ją , dopókąd 
m ają  zapas m yśli n o w y c h , jeszcze n iew yłożonych . R o zp raw y  n ieskrępo­
w ane form am i daleko żw aw iej się toczą. K olej w reszcie ta i tak  się zachow uje, 
bo  skoro  ty lko  ządą g ło su  M anteuffel II. zaraz p rosi o g łos i on (Vincke).

D epu tow eny  H a n s e m a n n  b y ł przeciw  w nioskow i k u ry i pańskiej z te j 
p r z y c z y n y , że tu  je s t m ow a o podaw anie się członków  na listę pod rozpo ­
częciem o b iad , a zdaje się ze regulam in tego w całe nicdozw ala. W n io sek  
k u ry i panów  p rz y  g łosow aniu  n iezosta ł p rz y ję ty .

Sprawozdawca K at te  odczytał dalszy wniosek:

aby  depu tow anym  nieum iejącym  należycie po niem iecku wolno było 
m ow y odczy tyw ać.

K u ry a  panów  uczyn iła  jednakże u w a g ę , że g d y  tu  g łów nie chodzi o 
p ro w in cy ą  poznańską  rozum ieją  się jednakże  ty lk o  tacy  członkow ie te j 
p ro w in c y i, k tó rz y  rzeczyw iście n ieum ieją należycie po  n iem iecku , nie zaś 
w szyscy  z tej p row incy i. W y d z ia ł k u ry i trzech  s tan ó w  podzielał to  zdanie 
i na zapytan ie  m arszałka niem iał żaden d ep u to w an y  nic do nadm ienienia 
przeciw  uchw ale p a n ó w , a zatem jednozgodnie została  p rzy ję tą .

Na posiedzeniu k u ry i p o ł ą c z o n y c h  w  tym że samem dn iu  2 2 . C zer­
wca pod przew odnictw em  m arszałka książęcia S o lm sa , M anteuffel II. odczy­
ta ł redakcyą odpow iedzi na p ro p o zy cy ą  k ró lew ską  w zględem  odm ów ionej 
pożyczki na w schodnią  kolej żelazną.

D eputow anem u A u e r s  w a l  d o w i n iepodobało  się je d n o  m iejsce, w k tó -  
rem ja k  u trz y m y w a ł zdaw ało  się p rzebijać ośw iadczenie , ze sejm  je s t  dla 
tego przeciw  pożyczce , iż u w a ż a ,  że budow anie kolei zelaznej p rzez  rząd  
je s t n iew łaściw era a tym czasem  sejm m iał całkiem  inne p o w o d y , do odm ó­
w ienia pożyczki. Czynili nad  redakcyą uw agi i inn i d ep u to w a n i, p o  czem 
porob iono  n iek tó re  zm iany i całość p rzy ję to .

D ep u to w an y  M a r c h w i t z  jak o  sp raw ozdaw ca odczy ta ł red ak cy ą  od­
pow iedzi na  p ro p o zy cy ą  k ró lew ską  w zględem  zniesienia o p ła ty  od m liw a i 
rz e z i , w  k tó re j także porob iono  n iek tó re  zm iany, a potem  odroczono posie­
dzenie.

K u ry a  panów  odbyw ała  także obok k u ry i  trzech  stanów  codziennie sw e 
oddzielne posiedzenia i na n ich ro s trząsa ła  g łów nie  p e tycye  p o p rz y jn o w a n c  
ju ż  przez k u ry ą  trzech  stanów . Z tej p rzy czy n y  je j ro zp raw y  b y ły  p o ­
n iekąd  pow tórzen iem  tego , co p rzy taczono  w  k u ry i s ta n o w e j, i s tąd  G azeta 
poznańska pom ija te  szczegóły mniej w ażne.

Na posiedzeniu k u ry i panów  odbyw anem  dnia 2 2 . C zerw ca zajęto się 
p e ty cy ą  ju ż  przez k u ry ą  trzech  stanów  u ch w a lo n ą :

aby  nikom u z chrześcian bez w zględu  do jak iego  należy  w yznania , 
nieby ło  odm aw iane p raw o  s ta n o w e , to  je s t rep rezen tacy jne .

Spraw ozdaw ca h rab ia  I t z e n p l i t z  w y ja śn ia ł, że u s taw y  p rusk ie  obej­
m ujące p rzep isy  w zględem  rep rezen tacy i p o w iad a ją , że ten ty lk o  ma prawo 
W ybierać deputow anego  i sam depu tow anym  zostać , k to  należy  do jednego 
z kościo łów  chrześciańskich. P raw o  zaś k ra jo w e p ru sk ie  w ylicza w szystk ie 
kościo ły  chrześciańskie. Jak  w iad o m o , m ogą te raz  now i kato licy  czyli tak 
zw ani dissidenci bydź najw yższem i urzędnikam i cyw ilnem i, a p raw o  stano­
w e w ed ług  daw niejszych p rzep isów  jeszcze im n ie s łu ż y ; p rzedm iot ten po­
w inien być w zię ty  na uw agę. W y d z ia ł k u ry i panów  w iększością 5  głosów  
przeciw  2 zgodził s ię ,  że p e ty cy ą  k u ry i trzech  stanów  p rzy jąć  trzeba. M niej­
szość podzielała zdanie , ale trzy m ała  się teg o , że k to  należy do sekt niebędą- 
cych w yznaniem , n ie ty lko  m usi tw ierdzić , ale też bydź w stanie dow ieśdź , że 
je s t rzeczyw iście chrześcianinem  i dla tego m niejszość niechciała bezwarunko­
w o p rzy s tąp ić  do zdania k u ry i stanow ej. Mniema za ś , iż  można przyznać 
p raw o  rep rezen tacy i tym  stow arzyszen iom  re lig ijnym , k tó re  są  p rzez  rząd  
cierp iane w  k ra ju . W iększość w ydzia łu  uzn aw ała , ze n ie  masz m iary  pod­
łu g  k tó re j d a ły b y  się oceniać w ew nętrzne przekonan ia  re lig ijne  i rząd nie­
m a p raw a  nikogo do rachunku  z nich pociągac.

H rab ia  D o h n a  L a u c k  u trzy m y w ał, ze ten  p rzedm io t pow inien wyjść 
od kró la  i dla tego w n o s ił, aby  zaniesiona p ro śb a  zm ierzała jedynie do tego , 
żeby  k ró l w  tej m yśli kazał przełożyć p ro p o z y c y ą  przyszłem u sejm ow i.

M a s s e n b a c h  m niem ał, ze sek ty  re lig ijne  p o w in n y  ud o w o d n ić , że są  
rzeczyw iście  chrześciańskie i do uznan ia  p rzed łożyć rządow i swoje a r ty k u ły  
w ia r y , a dopiero  na mocy tego uznan ia  członkow ie m ogliby zyskać prawa 
rep rezen tacy jne . Niemasz w ia ry  na przekonania to prawda, ale zjaw ili się 
ju ż  i tacy  co w prost o św iadcza li, że nie są chrześcianam i a przecież uży­
w ali p raw a  reprezentacyjnego.

H r a b i a  Z i e t e n  m ów ił, że teraz ju ż  wcale niewiadome dla wielu lu-
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dzi‘, ćo ma za znaczenie wyraz ć h r z e ś c i a ń s t w o ,  gdyż są tacy, co pe­
wnych nauk przez wiele lat uporczywie bronią, a potem je znowu za zu­
pełnie fałszywe obwołują. Doświadczenie uczy, że wyraz c h r z e ś c i a ń -  
s t w o ,  n i e  jest pozy ty w n y m , ale zupełnie względnym; jednakże państwo 
nie może tego dopuszczać i powinno pracować ku temu celowi, żeby wyraz 
c h r z e ś c i a ó s t w o  miał znaczenie zupełnie pozytywne. . ^

Hrabia D y h r n  twierdził, że tu  niechodzi o tych , którzy mają juz  
prawo reprezentacyi, ale o tych, którzy go są posbawieni,’ a do niego 
przyjść pragną. Kościoły w Prusach są tylko dwa,  to jest ewanielicki i 
katolicki,  ale są prócz tego Hernhuci i inni niewątpliwie chrześcianie. Dzi- 
w nąby  to było rzeczą, aby taki, co może w kraju zostać najwyższym urzę­
dnikiem niemiał używać prawa reprezentacyjnego, a zatem przyznać je na­
leży tym wszystkiera, którym król przyznał prawo urzędowania przez ro z ­
kaz gabinatowy z 30 .  Marća r. b.

S p r a w o z d a w c a  dla wyjaśnienia rzeczy podzielił w głosie zabranym 
religie chrseściańskie na t r z y k la s s y :  do pierwszej liczył r e l i g i e  d w ó c h  
k o ś c i o ł ó w  ewanielickicgo i katolickiego; do drugiej religije przez ustawę 
o g ł o s z o n e  j a k o  w y z n a n i a  w  k r a j u  c i e r p i a n e ,  a mianowicie Men- 
nonitów, Herrnhutów, Braci czeskich, a nakoniec starych luteranów-. Pod  
trzecią klassę podciągał religie, które nie są przez żadną ustawę ogłoszone 
za uznane, a przecież je  rząd d e  f a c t o  cierpi

Po długich rozprawach i projektowaniu rozmaitych poprawek głosowa­
no i to przez imienne wywoływanie członków nad pytaniem:

czyli ma być przyjętą uchwała kuryi trzech stanów z tym dodatkiem, 
aby król raczył nadać prawo reprezentacyjne i tym osobom, które nie- 
naleźą do żadnego kościoła, a jednakże u trzym ują ,  że są wyznawcami 
zasad chrześciańskich.

Po głosowaniu okazało się 3 7  głosów za, a 19  przeciw.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g  dn. 2 1 .  Czerwca. — Przez ukaz cesarski do rządzącego 
senatu, z dnia 2. Maja, prowineya kaukaska została gubernią Stawropolską.

W  ciągu zeszłego Maja przejechało po drodze żelaznej carskosielskiej 
6 0 , 4 0 5  osób i dochód wyniósł 2 1 ,7 4 5  rub. 2 5  kop. srebrem.

P o l s k a .
W a r s z a w a ,  3 0 .  Czerwca. — Rząd Gubernialny Warszawski podaje 

do wiadomości p o w szech n ej in struk cję  p rzy g o to w a n ą  przez Komiuissję Rzą­
dową S praw  W ewnętrznych i Duchownych, tyczącą się nadzoru W ła d z  

Rządowych przy zawieraniu umów między właścicielami dóbr a cząstkowy­
mi rolnikami o zamianę daremszczyzn na stałe powinności która jest nastę­
pującej osnowy: W  artykule 4 postanowienia z dnia \\ listopada 1 8 4 6 -  r. 
Rada Administracyjna wyrzec raczy ła: że t a m, gdzie włościanie nie odra­
biają wcale pańszczyzny, lecz jedynie powinności daremszczyznami zwane, 
n iem nie j  tam, gdzie ciż włościanie odrabiają mniej jak dwa dni pańszczy­
zny z włóki miary nowopolskiej, tam wyszczególniono w art. 1 pod nr. 1 
do 1 0 7  włącznie darmochy, zamienione być mają na stałe oznaczone robo­
cizny za spoiną ugodą właścicieli z włościanami, pod nadzorem władz r z ą ­
dowych zawrzeć się mającą. W  szczegółowych decyzjach na skutek rewi­
zji tabel prestacyjnych wydawanych, Kom. Rząd. wyrzekła w których do­
brach tego rodzaju um ow y miejsce mieć mają. W  ogólnem zaś swem roz­
porządzeniu z dnia 2 1  Grudnia (2  Stycznia) 1 8 4 6 y roku nr. | | | | |  wska­
zała , iż celem pośrednictwa układom zsyłany ma być na grunt urzędnik po­
siadający zupełnie J W .  gubernatora zaufanie. W  dalszem więc rozwinię­
ciu art. 4  postanowienia Rady Administracyjnej, tudzież rozporządzeń po­
wyżej zacytowanych Koramissji R ządow e j, przepisuje następującą instruk­
c j ę ,  _  1. Delegowany zjechawszy na g ru n t ,  po objawieniu celu swego
przybycia, powinien się najprzód dowiedzieć: a) Czyli układ o zamianę 
daremszczyzn jest już  zawarty, lub jakie w tym względzie nastąpiło pomię­
dzy stronami porozumienie; albo: b) Czyli porozumienie się stron nie po­
przedziło ju ż  jego przybycie. W  pierwszym razie powinien z dokładno­
ścią wybadać, czyli rolnicy dobrze zrozumieli obowiązki przyję te ,  i czyli 
dobrowolnie na warunki przystali,  a mianowicie: czyli do tego nie byli 
nakłonieni przymusem, podstępem lub łudzącemi obietnicami. W  drugim 
razie poweźmie od każdej strony wiadomość o przyczynach nieporozumie­
nia i co istotnie jest przedmiotem różnicy żądań.—§. 2. Następnie (dla oca­
lenia uk ładu , jeżeli porozumienie było dobrowolne, lub dla zaproponowa­
nia nowego układu, jeżeli dobrowolnego porozumienia nie było) delegowa­
n y  dopełnić winien następujące czynności, a) Sprawdzić tabelę uposażenia 
i  powinności rolników przez dziedzica rządowi w roku zeszłym podaną , to 
jest: przekonać s ię ,  jakie uposażenie posiadali rolnicy w roku zeszłym 
w  gruntach, łąkach i innych dogodnościach, oraz jakie odbywali powinno­
ści, z uw agą , czyli po dniu 2 0  Grudnia (1 Stycznia) 1845^. r. nowe nie 
zostały nałożone, b )  Wyśledzić na zasadzie rejestrów i badania obu stron, 
ile dni rocznie odrabiali rolnicy w  przecięciu trzech lat ostatnich pod ty tu ­
łem darmoch warunkowo uchylonych, c) Dopełnić klassyfikację gruntów, 
łąk, ogrodów i t. d. jakie rzeczywiście rolnicy w r. 1 8 4 6 .  posiadali, i oce­
nić je, a to wszystko podług zasad rządowych do iustrukcyi decyzją Rady

Administracyjnej z dnia 2 3  Maja (4 Czerwca) 1 8 4 1 -  roku pod literami a i 
e dołączonych, d) Zebrać wiadomości w okolicy o cenach najmu roboty przez 
rolników odbywanej,  i wyrachować, ileby przypadało do odrabiania dni 
w stosunku intraty podług zasad Rządowych ustanowionej.— § .3 .  Po ze> 
braniu materjałów w sposób powyżej opisany, delegowany porówna liczbę 
dni wyrachowaną w stosunku liczby darmoch z przecięcia trzech lat osta­
tnich, z liczbą dni na zasadzie okolicznej ceny najmu i wartości gruntów 
ustanowioną, a która z nich okaże się mniejszą, tę przyjąć należy za zasa­
dę do oznaczenia powinności stałych. — §. 4. Przy oznaczeniu powinności 
stałych, określić ściśle należy ilość dni, i rodzaj roboty g run tow nej , do któ­
rej rolnicy obowiązani będą. Opisać należy także sposób jej w ykonyw a­
nia, mianowicie: liczbę godzin dziennej pracy, ze względu na porę roku, a 
w  szczególności co do roboty sprzężajnej, ilość koni lub wołów i ładunku 
lub inny wymiar roboty ze względu na miejscowe zwyczaje.—§. 5. Zamia­
na darmoch na powinności stałe nie może pozbawiać rolników prawa brania 
drzewa, prawa pastwiska i innych dogodności, o ile takowych przed datą 
Ukazu używali i k tó r e , jako przynależytości g r u n tu , stanowi łączną ich 
posessję.—§. 6. W olno jest stronom umówić się o opłaty pieniężną jaką rol­
nicy w  miejsce darmoch dziedzicowi opłacać mają. (Dok. nast.)

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 27- Czerwca. — Izba parów zgromadziła się wczoraj jako 

izba sądowa, dla prowadzenia dalszych obrad w sprawie jenerała Cubieres. 
Parów  było obecnych 1 8 7 .  0  w pół do piątej zawyrokował sąd parów
w skutek sprawozdania Renouarda i wniosku jeneralnego prokuratora jak 
następuje: sąd parów zważywszy, że par Francyi w sprawach kryminal­
nych tylko przez parów może być sądzonym , zważywszy, że nierozdziel- 
ność zbrodni pociąga za sobą nierozdzielność śledztwa przeciw osobom obwi­
nionym o czyny zostające w ścisłem pomiędzy sobą połączeniu, zważyw­
szy, że ze śledztwa okazały się dostateczne dowody przeciw jenerałowi 
Despans-Cubieres, parowi Francyi,  Parmentierowi i Pellapratowi, iż prze­
kupili w  roku 1 8 4 2 .  ministra robót publicznych, ofiarami, darami i daro­
wiznami, dla otrzymania koncessyi na kopalnie soli kamiennej, położone 
w  departamencie wyższej Saony, zważywszy, ze przeciw J .  B. leo te ,  pa­
rowi Francyi dostateczne dowody się okazały, iż w czasie swego minister­
stwa robót publicznych, odbierał podarunki, aby dopełnił aktu swego urzę­
dowania, za który się nic płacić nie powinno; zważywszy, ze ze śledztwa 
okazało się nadto, iż Despans Cubieres i Pellaprat chwycili się srodkow 
oszustowskich, dla wzniecenia obawy urojonej w akcyonaryuszach i za jej 
pomocą p r z y w ła sz c z y li lub  też chcieli sob ie  p r z y w ła sz cz y ć  część  majątku 
akcyonaryuszów, k tó ry  był przeznaczony nakopalnie w Gouhenans; zwa­
żywszy, że zbrodnie i wykroczenia tego rodzaju przewidziane są w kode­
ksie karnym artykułach 1 7 7 , 1 7 9  i 4 0 5 ,  uważa siebie jako sąd właściwy, 
uznaje skargę za uzasadnioną przeciw Despans C ubieresow i, parowi F ran­
cyi,  Parmentierowi, Pellapratowi i Testeparow i Francyi i rozkazuje, ażeby 
czterej obwinieni stawili się przed kratki izby parów, w celu wysłuchania w y ­
roku względem siebie według prawa. Następnie zadekretowano, że o tem 
postanowieniu mają być obzałowani uwiadomieni, tudzież o terminie, któ- 
ren izba parów wyznaczy. W  postanowieniu tera czytamy nadto podany 
wiek czterech obżałowanych: jenerał porucznik Despans Cubieres, par Fran­
cyi i by ły  minister wojny liczy lat 6 6 ,  adwokat Parmentier 5 5 ,  były jene- 
ralny poborca Pellaprat 7 5  a par Francyi,  były  minister robót publicznych
Teste, 6 7  lat.   Jenerała Cubieres bronić będzie Baroche, Parmentiera
Berryer, Pellaprata G uthier,  a byłego ministra Teste ,  Paillet.

Emil Girardin napisał następujący list do prezesa izby deputowanych: 
panie prezesie! Przytoczone przezemnie fakta w gazecie P r e s s e  pod dniem 
12 . Maja, nie wydawały się izbie parów jako karogodne i dla tego izba nie 
uwzględniła uczynionego wniosku w skardze. Nie tyle byłem szczęśliwy 
w  izbie deputowanyTch. Na posiedzeniu wczorajszem izby, większość nie- 
dopuściła śladztwa w tej sprawie. Wielki zachowca pieczęci oświadczył, 
że mnie nie wytoczy spraw y przed sąd przysięgłych, 2 2 5  głosow oświad­
czyło się przeciw 1 0 2  za ministerstwem. Nie godzi mi się pozostać pod 
brzemieniem takich głosów, które dozwalają, ażeby oskarżenie o oszczer­
stwo na mnie tkwiało, przedewszystkiem zyskać muszę indemmzacyą od 
wyborców, za moje postępowanie parlamentarne i dla tego składam godność, 

deputowanego.
Posiedzenie wczorajsze izby deputowanych było naburzliwsze w  tym 

roku. Z porządku dziennego rozprawiano nad budżetem spraw wewnętrz­
nych. Pan Girardin zapytuje , z jakich funduszów minister spraw we­
wnętrznych opędza koszta druku mów, które rozsyła po prowincyach ? 
Pan Duchatel odpowiada, że wiele razy kaze drukować w  osobistym celu, 
tyle razy koszta opędza z własnej kieszeni, upowszechniane zaś mowy 
w interessie rządu , każe drukować na koszt rządu. Pan  Girardin zapy­
tu je ,  czyli to się dzieje w interessie ogólnym, że minister do wszystkich 
gmin wysyła oddruk M o n i t o r a ,  który zamieścił rozprawy czwartkowe, 
kiedy oddruk ten zawiera oszczerstwo, ponieważ zupełnie przeciwne w y ­
razy wkłada mu w  usta, których nie powiedział. (Wielka wrzawa.) Pan 
Duchatel z uniesieniem: zadałem panu fałsz (dementi) i powtarzam to po 
raz drugi... P. Girardin (środek punktom powszechnego zgiełku): pojmuję to 
oświadczenie z całym szeregiem następstw. (Wielkie poruszenie; w  centrum
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w ołan ia :  do p o rządk u .)  P an  L aroche jaque lin : jak to , przyw ołu jec ie  do p o ­
rz ąd k u  osobę, której zarzucają kłamstwo, a ten odpowiada jako człowiek 
h o n o ro w y ?  P an  Girardin obstaje za swem p ra w e m ,  aby  mu nie p rz e ry ­
w ano . P an  Duchatel m ów i z miejsca niezrozumiałe słowa. Pan G ira r d in : 
dopóki znajduję się na m ów nicy, nic masz pan p raw a do mówienia. P r e z e s : 
nie  mogę pozwolić na takie nieparlamentarne formy. Godnos'c izby i wolność 
obrad  ucierpiałyby. Pan  Girardin  m ów i dalej ,  że pow tórzyć  m us i,  że spo­
tw arzon o  członka izby dep u tow any ch ,  ponieważ przew rotn ie  zdano sp raw ę  
z  debat izby. (D ow odzi tego z listów do niego nadesłanych z p row incyi .)  
P o w ta r z a ,  co dawniej pow iedzia ł ,  że pew n ą  ma wiadomość o p rzyrzecze­
n iu  p a ro s tw a ,  że t r zy  razy  o tem rozm iaw iał z ministera spraw  zagranicz­
ny ch  i ministrem sp raw  w ew nętrznych .  (W rz a w a .)  W n o s i  przeto  o śledz­
tw o  w  tej mierze. Pan Duchatel oświadcza , że zadane k łam stwo nie ściąga 
się do osoby mów cy, lecz do s łów  jego i dla tego nie odpowiada na form y 
nieparlam entarne. R ząd  nie potrzebuje  się tłum aczyć ,  że kazał ogłosić te 
ro z p ra w y .  M inisterstwo dow iodło  przez to, że się nie obawia światła, nie 
żądało tajnego komitetu w tej sprawie  i starało się ro z p ra w y  nad nią u p o ­
wszechnić. (W o łan ie :  a czeu?u nie chcecie się w ystaw ić  na śledztwo.) Rząd 
oświadcza się przeciw  ś ledz tw u ,  ponieważ izba nie ma raątpliwości wzglę- 
faktów  w mowie będący ch ,  g d y b y  choć cień wątpliwości zachodził w  izbie, 
gabinet u s tąp iłby  natychm ias t innem u miejsca. (Słuchajcie!  w środku.)  Pan  
Girardin  nie podał no w y ch  do w od ów , żadnych im ion , to daje pole do do­
m y s łó w , k tó re  są  n iegodnem i, jeżeli kto ma zamiar w ystąp ić  przeciw ga­
b in e to w i ,  niech to uczyni otwarcie. Pan  Girardin p o w iad a ,  że w nosił  dla 
tego o ta jny  kom ite t ,  ponieważ na dow ód  chciał przed łożyć pismo z najdo­
s to jn ie jszym  p o d p is e m , a to  ty lko nastąpić mogło w  ta jnym  komitecie. 
Co się . ty cz y  p rz y w ile ju  na teatr  w ydanego, to minister uzuchw ali ł  się 
w y s tą p ić  z takiemi tw ierdzen iam i,  k tóre  są zupełnie fałszywemi i przez 
inn ych  św iadków  odpartemi. ( W ie lk a  w rzaw a .)  Co s iętyczy sp raw y  
z pocztm is trzam i, niech ty lko  rosporządzą  ś led z tw o ,  a obaczem y, kto 
ma p ra w d ę ,  lubo nie chce przez to powiedzieć, że cały gabinet maczał 
w  tem ręce. N azwisk  nie p r z y t o c z y , ale jeżeli chcą poznać sprawę 
g ru n to w n ie ,  niech ty lko j ą  w y to c z ą ,  a w szystko odkryje .  (Poklask i na 
le w o ;  śmiech ironiczny.)  Pan Fould  p o w ia d a ,  poniew aż wiele dzienników 
w spom ina, że on je s t  właśnie tą  osobą, o k tórej Girardin  ciągle napomyka, 
p rze to  ośw iadcza ,  ze mu paros tw a  za lub bez pieniędzy nie ofiarowano i że 
nie żądał tej godności. Z E p oq ue  n igdy  nie stał w  s to su n k a c h , a z Globem 
ty lko  przez cz te ry  miesiące, lecz ze żadnego mu nie p rzynos ił  p oży tku ,  
p rze to  się cofnął od tego przedsięwzięcia. P an  Duchatel u w aża ł ,  że to 
oświadczenie w ysta rcza  na w y jaśn ien ie ,  gdyż  pan F o u l d  n igdyby  nie 
u ż y w a ł  ś ro dk ów  pod nych  do wejścia w g ro no  parów  , do którego w ła­
ściwie miałby p ra w o  z zaszczytnego swego życia i zasłużonej przeszłości. 
I  dla tego oświadcza się p ow tórn ie  przeciw  ś ledz tw u ,  k tó reb y  okazało , że 
izba nie tna zaufania do minsterstwa. (W r z a w a . )  Markiz Larochejaquelin  
żąda  koniecznie ś ledztw a,  poniew aż je s t  przekonanym  o zachodzącem prze­
kupstw ie .  Jeżeli ministers two wcale o nim nie w iedzia ło , p o w inn o  żądać 
śledztwa dla w y k ry c ia  p raw d y .  W ia d o m ą  jes t  rzeczą ,  że rząd  zasila pie­
niędzmi p ra s ę ,  chociaż się zapiera tego. Pan Lhambelle z a p y tu je ,  czyli 
pan  Girardin  po oświadczeniu się pana F ou ld  obstaje  p rzy  swem tw ierdzeniu  ? 
P .  G ira rd in :  »nie cofam ani słowa«. P. 0 .  B arro t  p o w iad a ,  że koniecznie 
trzeba  w y toczyć  ś ledz tw o , ju ż  dla samego p rzyw ile ju  na teatr.  P. G irardin 
p o w ta rz a  swe dawniejsze oświadczenie, że minister k u p ił  pamiętnik jednego 
redak to ra  Epoki za 3 0 , 0 0 0  fr . (W r z a w a . )  Pan  Duchatel w szystk iem u temu 
uroczyście  zaprzecza , u tr z y m u ją c ,  że chcą u trzym ać m inis ters tw  p rz y  odpo­
w iedz ia lnośc i , za handel ar tykułam i dziennikarskiimi. Czyliż nie je s t  rzeczą 
w ia d o m ą ,  że pew ne  dzienniki odbierają  wielkie w sp arc ia ,  aby w alczyły  
p o d  pew nem go d łem ? Czyliż pan Girardin nie o trzym ał 2 0 0  akcyi na ko- 
leej p ó łn o c n ą ,  ponieważ je s t  redaktorem  gazety  P re s se ?  P .  G irardin p o ­
w iada ,  że co uczynili m in is trow ie ,  toć i jem u  wolno uczynić . Pan  Cre- 
raieux oświadcza się za ś ledz tw em , poczem pan M orny  w nosi o uchylenie 
te j dyskussy i porządkiem  dziennym i w z y w a  pana Girardin  aby  otwarcie 
w y s tą p i ł  ze swojemi dowodami przed  izbą. — P . Girardin  obstaje  za swoim 
w niosk im , u t rz y m u je ,  że ma najoczywjstsze  d o w o d y ,  a jeżeli nie chcą ich 
w id z ieć ,  nie potrzebuje  też dalej mówić. P o w in n o  nastąpić  albo parlam en­
ta rn e  albo sądow e śledztwo, on za pierwszein się oświadcza. — Z achow aw ca 
pieczęci p o w iad a ,  że przed zarządzeniem śledztw a, trzeba n aprzód  wierzyć 
w  zarzu ty , przecież izba w  tej sprawie  je s t  najlepszym sądem przysięgłych. 
Izba  następnie p rzy ję ła  wniosek pana M orny  głosami 2 2 5  przeciw  1 0 2  i 
zaprzestała na objaśnieniu ministra.

O kręt  kupiecki »Ville d’A ngers»  w  dniu 13- w racający  z K alku ty  p r z y ­
b y ł  do H aw ru ,  W  dniu do 1 6 .  Kwietnia by ł  on na w ysp ie  Stej HeleDy 
i  znalazł dżunkę chińską przez 1 4  C hińczyków  p ro w a d z o n ą ,  której daw no 
w  L ondynie  oczek iw uno , d k tó rą  wieziono ładunek chińskich ciekawości.

A n g l i a .
L o n d y n ,  25 -  Czerwca. — K ró lo w a  p rzy jm o w a ła  wczora w pałacu 

buckingham skim posła łrancuskiego hrabiego St.  A u la ire ,  k tó ry  pow rócił 
Z P a ryża .

W  izbie wyższej oświadczył lord B rougham  przeciw długiej niewoli h ra ­
biego Das Antasa i jego tow arzyszó w  w P o rtuga li i ,  ż ąd a ł ,  aby p rz y n a j­

mniej p ie rw szy  puszczonym  został na wolność, p o d  s łow em  honoru .  M ar­
kiz Lansdow ne zgadzał się ze zdaniem B rou gh am a ,  ale pocieszał go dobre- 
mi chęciami rządu  portugalskiego. W  izbie nizszej odpow iedzia ł  da  zapy ­
tanie lord kancle rz ,  że w rzeczy samej u s taną  w szystk ie  publiczne ro b o ty  
w  Iriandyi dnia 1 5  S ierpn ia ,  a co się ty czy  n iepokończonych r o b ó t ,  rz ą d  
nie przeszkodzi ich dokończeniu przez p ry w a tn e  osoby. P an  R oebuck  za­
p y ta ł ,  na czyj koszt są żyw ien i jeń cy  portugalscy , k tó rzy  się z n a jd u ją  na  
okrętach angielskich i czyli będą figurować na budżecie tegorocznym ? L o r d  
kanclerz odrzek ł ,  że jeńcy  żyw ien i są  przez flotę angielską.

Na posiedzeniu dzisiejszem izby  n iż sze j , żadna kw estia  ważniejsza nie 
była rozbieraną. W szczę ła  się jeno  diskussia względem w ynalazku  W a r ­
n e ra ,  ale w końcu uznano cały w ynalazek  za matactwo u k ry te  i z tego po­
w odu  cofnął lord Ingestre w niosek, o ustanowienie  specialnego kom ite tu  
do zbadania tego w ynalazku.

Pięć lat up ły nę ło  od c h w i l i , gdzie w  skutek  t r ak ta tu  zawartego w  N an- 
kinie pokój p rzy w ró co n y m  został w  Chinach, a hand low e stosunki z  e u ro ­
pejskimi mocarstwam i na liberalniejszych zasadach oparto .  W a r u n k ó w  
trak ta tu  tego dopełniono ściśle z raałemi w yjątkam i. M iasta  nadbrzeżne 
o tw orzono  h a n d lo w i ,  nie przeszkadzano kup com , a  pew ien  angielski 
botanik naw et zwiedział og rody  ja r z y n n e  w  S z a n g a i .  K oszta  w ojenne 
zapłacili C h ińczykow ie ,  i C zusau  opuścili Anglicy. Dotąd szło w szystko  
dobrze. Nie odznaczały się atoli tą  rzetelnością  władze chińskie w  K an to ­
nie. P o r t  ten jeden  z pięciu p rzy s tęp ny ch  dla handlu  eu ro p e jsk ie g o , b y ł  
niemal zamkniętym dla E u ro p e jc z y k ó w , w b re w  w aru n k o m  trak ta tu  w  N an -  
kinie zaw artego ,  nie w iadomo czy w s k u t e k  in t ry g  k u p c ó w  H o n g ,  k tó ­
r z y  starają  się przeszkadzać handlowi bezp o ś red n ie m u , czy też w  skutek 
podstępu w ładzy  lub nienawiści lu d u ,  u trud zano  wszelkiemi sposobami h an ­
del. Chińscy u rzędnicy  u t rz y m y w a l i ,  ze za pokazaniem się cudzoziemskich 
kupców , zawsze zawichrzenia  następow ały  w  mieście. Zdaj* s ię ,  ze Chiń­
czykowie ośmieleni pow olnością  A n g l ik ó w , nie mających na  tej stacyi dość 
s i ł ,  do poparcia swoich p r a w ,  pogardzali przedstawieniami S ir  J o h n a  D a -  
visa. Niedawno tem u o trzym ał ten g u b erna to r  now e ins trukcje  od P alm er-  
s t o n a , w  k tórym  m u nakazano, ażeby się nie okazy w ał  tak  p ow o ln y m  ja k  
dotąd  i dał uczuć C h iń cz y k o m , że w  każdej chwili m ogą  ich napaść A n -  
plicy. Cóżkolwiek b ą d ź ,  S ir  Jo hn  Davis nie omieszkał okazać przedsie- 
bierczego ducha, u de rzy ł  w 1 0 0 0  żo łnierzy  na w a ro w n ie  ch ińsk ie ,  a całą 
kam panią zakończył w 3 6  godzinach, tak jak  o niej gaze ty  donios ły . T y le  
zagwoździli Angielscy arm at w  w arow niach  ch ińsk ich ; ile by ło  żo łn ie rzy  
na w y p ra w ie ,  a z garsz tką  t ą  żołn ierza b ra ł  n aw e t  m ias ta ,  liczące przeszło  
milion mieszkańców. Chińczykow ie os łup ie l i ,  K ijny  poddał się. Z a  d w a  
lata będą mogli odwiedzać K anton  E urope jczykow ie .  N iew iadom o ja k  u w a ­
żać będzie ten w y pad ek  d w o r  w  Pekinie.

Czynią p rzygo tow an ia  dla w yszukau ia  w y p r a w y  sir J . F ranklina ,  k tó ra  
w y ru sz y ła  do bieguna połnocnego. W  tych  dniach wsiądzie  na  o k rę t  od ­
dział ochotników  z k o rpu su  saperów  i inzen jerów  do zatoki hudsońskiej,  b y  
tam zimę przepędzić i na p rzysz łą  w iosnę pod k ierunkiem  Dra. R icherdson  
ruszyć  d a le j , dla w yszukan ia  ow e w y p r a w y  do b ie g u n a , jeżeli do tej p o r y  
nie o trzym am y o niej wiadomości.

L i r a e r y y  C h r o n i c i e  donosi o m orders tw ie  straszliwem jak iegoś 
naddzierzawcy, k tó ry  kilku dniami w p rzó d  p o zw ał  p rzed sąd  kilka osób, 
gd yż  te niepłaciły podatku. G romada zam askow anych  w p ad ła  do do m u  
zastrzeliła go, zn iew ażyła  ż o n ę ,  córkę i syn a  a poran iła  w szystk ich  n iebez­
piecznie. S y n  w  skutek tego um arł  na drug i dzień.

H i s z p a n i a .
G a z e t a  ogłasza nas tępny  dekret ministra sprawiedliw ości do w ład z  w ła ­

śc iw ych :  »Poniewaź niektóre  dzienniki b ra ły  pod  ro zb ió r  uznane  przez
k o n s ty tucy ę  praw a do t ro nu  infantki do ny  L u d w ik i  F e rn a n d y ,  p rze to  naka­
zuje  się p ro k u ra to ro w i kró lew skiem u czuwać nad  w ypełn ien iem  p raw  is tnie­
jących  i nad użyciem środ ko w  rep resy jnych ,  dla  położenia  tam y  temu nad­
użyciu . Dla tego polecam pan om , s tosow nie  do roskazu  k ró low e j ,  p ro k u ra ­
to rom  królewskim polecenia stosow ne p rz e s łać ,  ażeby w szystkie  d ru k ow ane  
a r ty k u ły  z a sk a rży l i , w  k tó rych  będzie k w es ty a  o praw ie  do n as tęps tw a  
t r o n u ,  ustanowionem  do p ra w a  i k o n s ty tu cy i  na korzyść  infantki F e r d y -  
nandy.

W ł o c h y .
R z y m  1 9 .  C zerw ca .  — W e d łu g  listów z F e r r a ry ,  z o s ta ł t a m  zam or­

d o w an y  baron B arra te ll i ,  k tó ry  by ł znany  za czasu k a rb o n a ry z m u  jako 
bardzo c zy n n y  ta jny  agent policyi.  Nie wiadomo z czyje j ręk i  zginął. — 
W  Ferm o biła się młodzież z żołnierzami po licyjnym i, k tó r z y  jako  p rzy w ią -  
zan do daw nego  rząd u  niepozwolili śpiewać h y m n u  n a  cześć panującego pa- 
pierza i pokaleczyli ciężko młodziez.

Spodz iew ano  się t u ,  że nastąpi w  dn. 1 7 ,  C z e rw c a ,  jako w  rocznicę  
w stąp ien ia  na t ro n  papieża P i  u s a  IX . ,  Ogłoszenie u s taw y  m unicypalnej.  
Ale od łożono to  na czas późniejszy. U uroczystość zaś sama na  pam iątkę  
w stąp ien ia  na t ron  pap ieża , obchodzoną by ła  z wfelką okazałością. W s z y ­
stkie b ram y i handle pozamykano, z okien słaniały się kobierce w  kolorach 
żółtych i białych (k o lo r  herbu  panującego p a p i e ż a ) , a nieprzejrzane g i r ­
landy  kw ia tó w  nadaw ały  postać ulicom wiszącym ogrodów . M nóstw o  też  
zna jdow ało  się napisów  ullegorycznych i przezroczy. Szczególniej odzna-
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Ciała się uroczystość poświęcania chorągwi, którą miasto Bolonia darowało 
Rzymowi. Liczne oddziały z czternastu dzielnic stolicy stawiły się na forum 
o  godzinie 1 0 , każdy oddział miał osobną chorągiew z orłem. Nawet uni­
w ersytet (sapienza) był reprezentowanym przez 6 0 0  studentów , którzy 
łakże mieli swoją chorągiew i mieszkańcy z Albano, Frascati, Marino, 
T ivoli, Paiestrina i Zagarato powiększyli tłumy zgroraadeone na forum. 
Nie mało wieków upłynęło, a nie widziano takich tłumów zgromadzonych 
na forum i via trumphalis, poruszających drogą nową obok łuku tryumfal­
nego Septima Severa aż do Kapitolu. Z drugiej strony wzgórza kapitoliń- 
skiego stanął batalion railicyi obywatelskiej z chorągwią bolońską na czele 
tłum ów  ludu, który swobodnie ruszył do Kwirinału. Wielki plac przed 
pałacem papieskim i obiedwie ulice do niego wiodące były zapełnione ludem; 
wzrok przelatywał patrzących z Kwirinału po głowach niezliczonego ludu, 
zajmującego pół Rzymu. Jak zawsze, tak i teraz, skoro się papież ukazał 
na balkonie, nastąpiła głęboka cisza, Pius IX. pobłogosłowiał rzeszom zgro­
madzonym, a krocie odezwały się następnie olbrzymiem: niech żyje! Pa­
pież opuścił balkon, przyjmował w sali tronowej powinszowania niektórych 
książąt rzymskich i władz cywilnych, duchownych i wojskowych. Wie­
czorem oświecono miasto rzęsisto.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
(Z  Korresp. handl. itd. Warszawskiego.)

Handel rękodzieła i fabryki.

Fabryki i rękodzieła nie mogły zyskać w dawnej Polsce stałego istnie­
nia dla następujących powodów. Naród składał się tylko z dwóch klass, 
szlachty i włościan. 'Tamci uważali za rzecz ubliżającą dla swego stanu 
trudnić się rękodziełami, fabrykami i handlami, ci zaś byli poddanemi, nie 
zalezeli od siebie, a pogrążeni w ciemnocie i ubóstwie nie byli w możności 
oddać się temu powołaniu. Oprócz tego do świetnego stanu rękodzieł, fa­
bryk  i handlu potrzeba wielkiej liczby zamożnych konsumentów. Tych zaś 
niebyło, szlachta była albo bardzo bogata, opędzająca swoje potrzeby to­
warami zagranicznerai, albo tez bardzo uboga. Średniego stanu mieszkań­
ców , było bardzo mało, a włościanin ubogi, żadnego dla fabryk i ręko­
dzieł nie mógł zapewnić odbytu.

Brakowało więc dwóch głównych warunków, bez których gdyby na­
w et wszystkie inne okoliczności .sprzyjały, fabryki i rękodziała utrzymaćby 
się nie mogły.

Ale prócz tych były inne jeszcze powody dla których rę k o d z ie ła  i fa­

bryki nie powstawały, mianowicie brak technicznego usposobienia, brak ka­
pitałów, brak łatwych kommunikacji, brak nakoniec surowych raaterjałów 
na niektóre wyroby, stanowiące najgłówniejsze artykuły potrzeb.

Z przeszkód tu przytoczonych niektóre dotąd istnieją. Należy więc 
rozważyć jakby je uprzątnąć.

Między wielu przyczynami które niedopuściły rozwinięcia się handlu i 
przemysłu jako też rękodzieł w k ra ju , niepoślednie miejsce zajmuje i to, 
żeśmy nigdy nie mieli bezpośrednich stosunków ani z konsumentami naszych 
płodów, ani z producentami tych towarów i produktów którycheśmy potrze­
bow ali.— Zboże nasze, drzewo, potaż i t. p. odstawialiśmy Anglikom, 
Francuzom, Holendrom, za pośrednictwem kupców obcego narodu, w por­
tach morza Bałtyckiego i za ich pośrednictwem kupowaliśmy sukna, mate- 
ry e , bakaljia i wszelkiego rodzaju towary.

Handel ten acz uciążliwy, bo przez trzecie prowadzony ręce, póty 
jeszcze mógł być zyskowny, póki przy esystancyi stosunków feodalnych 
koszta produkcyi rolniczej były mało znaczące; ale teraz kiedy koszta te 
w królestwie co raz bardziej zbliżają się do tej wysokości na jakiej są w in­
nych krajach Europy, handel nasz zbożowy na potrzebę za morską mniej 
jest korzystny , bo przez trzecie przedając ręce nie zdołamy nigdy przy ró­
wnych kosztach produkcyi, wytrzymać konkurencyi z terai, którzy bliżej 
portów są położeni, i z pierwszej przedają ręki.

Z tej więc jednej przyczyczyny, pomimo wiele innych, usprawiedliwić 
się da niezbędna potrzeba zaprowadzenia u nas rękodzieł i fabryk, tak dla 
przysposobienia w własnym kraju kosumentew na zbywające zapasy płodów 
rolniczych, jakoteż dla zaopatrywania się w te towary fabryczne ł rękodzie- 
lne, których przez umieszczone korzyści odbytu naszych produktów, utra­
ciliśmy możność nabywania od obcych.

Ale cóż? oprócz cukru nie zdołamy utworzyć tak nazwanych towarów 
kolonialnych, bez których się obejść nie możemy. Nie mamy surowych 
materyałów do niektórych najgłówniejszych gałęzi fabrykayi i jako to ba- 
wełny i jedwabiu. Gdybyśmy zaś te materyały kupowali od tych , z któ- 
rerai co do wyrobów fabrycznych w konkurencyi zostawać mamy, jasną 
jest rzeczą, że fabryki nasze tylko pod zasłoną systematu prohibicyjnego 
mo§tyby ,n>eć w kraju jaką taką exystencyą, ale nigdy nie mogłyby z in- 
nemi konkurować na zagranicznym targu. Fabryki zaś nasze, jeżeli zy­
skać mają stałe istnienie, jeżeli konsumcyą swoją zastąpić mają zagraniczny 
odbyt zboża i innych płodów rolniczych, nie mogą na tym stopniu poprze­
stać, ale owszem, powinny dójść do jak największego znaczenia, powinny
z y sk a ć  ja k  n a jro z c ią g le jsz y  o d b y t.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

W  księgarni Zupańskiego  wyszło 
dzieło pod tytułem :

Dziewica Orleańska
ustęp z , dziejów Francy i 

napisał
ML a r  ó l Mj i b e 11.

Cena Kłp. 16.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Dnia dzisiejszego następujące obligacye miej­
skie w ylosow ane zostały :

N r. 71. na 100 Tal.
« 281. na 100 —
« 1345. na 100 —
« 1433. na 25 —
« 1359. na 100 —
« 47. na 100 —
« 1042. na 100 —

22. na 100 —
« 428. na 100 —
« 347. na 100 —
« 1164. na 100 —
« 567. na 50 —
« 1195. na 25 —
« 1955. na 25 —
« 1783. na 25 —
« 1967. na 25 —
« 1722. na 25 —
« 1937. na 25 —
« 1984. na 25 —

W łaściciele takow ych winni w aluty od dnia 
5. do 15. m. b. z kassy naszej odebrać, w prze­
ciw nym  razie na ich ryzyko  asserwowane zo­
staną. W  powyższym czasie także prowizye za 
kupon  N r. 45. zapłacone będą.

Z obligacyi w przódy w ylosow anych do w y­
płaty  produkow anem i nie zostały,

N r. 378. na 100 Tal.
« 659 na 50 —
« 734 na 25 —
« 986 na 25 —
« 1139 na 25 —

P oznań , dnia 2. Lipca 1847.
K o m m is s y a  d o  u m o r z e n ia  d łu g ó w

m ie j s k ic h .

Aukcja powozów.
W e  środę dnia 7. L ip c a  przed południem o 

godzinie l ls te j  na tutejszym placu działowym 
sprzedawać będę przez publiczną licytację kocz 
w dobrym  stanie, z oknam i, suknem w ybity, 
z przodu i z ty łu  pokryty , tudzież kilka innych 
lekkich powozów, a to za gotową zapłatą.

A n s c h  iit z.

Odprowadniki romatyzmowe,
wynalezione przez 

MSdwarda G ross tv W rocławiu ,
przeciw chronicznym i szybko przebiegającym 
rumatyzmom i cierpieniom nerwowym  wszelkie­
go ro d za ju , jako to : bólom tw arzy, głowy, 
zębów , w uszach, krzyżach i łędźwiach, rwa- 
waniu w członkach, paraliżom , bólom gardła i 
piersi itp ,, jako też przeciw tępemu słuchowi.

O dprow adniki te b y ły  już d. 1. Października 
1844. od W ysok ich  władz lekarskich w Berlinie 
w lekarsko chemicznym względzie próbow ane 
i uznane za ważne i wszędzie skuteczne. G łów ny 
ich skład po cenach s t a ł y c h ,  po 10 i 15 sgr., 
utrzymywanym jest ciągle na W ielkie Księstwo 
w H andlustrojów  i paclm idcl •/. 
Hesxhi w  Poznaniu, w starym R ynku 
Nr. 41. (w' aptece Pana W agnera na pierwszem 
piętrze). O bcy  płacą 1 sgr. porto więcej.

Za prawdziwość ręczy E d w a r d  G r o s s .
Koń gniady, sześć lat stary , mający 2 cale 

nad m iarę, w ałach, lewa zadnia noga przy pętli- 
nie trochę b ia ła ; miał na sobie siodło nowe 
z napisem „ F i s c h e r  in  B e r lin ,«  trenzlę czar­
ną z szerokiemi cuglami i płaszczyk czyli worek 
z brouzowego grubego sukna p rzy troczony; 
uciekł on pomiędzy Z a l a s e w e m  a K r u s z e -  
w n i ą  w pobliżu S w a r z ę d z a .  W zyw a się pu­
bliczność o doniesienie do Poznania pod Nr. 2. 
ulica G órna do gospodarza. Koszta będą po- 
wrócoue.

O ddaw szy wczora aptekę moję Panu G. W in ­
ek  l e r o w i ,  aptekarzow i, czuję się być obow ią­
zanym złozyć uiniejszem Szanownej Publiczno­
ści najczulszych dzięk za zaszczycanie mnie w 
dwudziestoletnim przeciągu czasu względami i 
zaufaniem, i upraszam Ją  o łaskawe zlanie ta­
kowych względów i na mego następcę.

Poznań, dnia 2. Lipca 1847.
S l o c k m a r.

O dw ołując się do powyższego doniesienia, za­
pewniam Szanowną Publiczność, że największem 
usiłowaniem mojem będzie wypełniać jak naj­
ściślej obowiązki mego powołania, abym się stał 
godnym polecenia poprzednika mego.

Poznań, dnia 2. Lipca 1847.
G. W i n c k l e r .

O berżę pod nazwą Hotel Krakowski 
w J a r o c i n i e ,  na w zór najcelniejszych urzą­
dzoną, poleca ku wygodzie Szanownej Publicz­
ności J a n B r z e s k i .

I * i e r w s * e  p i ę t r o  w domu Y r .  S 8 .  
w  r y n k u ,  obejmujące s a l k ę , d w i e  
a l h ó u k i , n i ż ę , kuchnię itd ., dające 
się bardzo dobrze użyć na skład tow arów , jest 
od St. Michała r. b. do wydzierżawienia.

O  w arunkach dowiedzieć się można w księ­
garni Zupańskiego .

C e n y  t a H o w e
w m ieśc ie  

P o z n a n i u

Pszenicy szefel 
Zyta dt. , 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. 
Tatarki dt 
Grochu . dt.
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 
Słomy kopa 
Masła garniec .

U nia 2. Lipca
1847. r.

T a l
od do

( e n

4 17 9 4 26 8

4 4 5 4 13 4
2 '24 5 3 4 5
1 24 5 2 _ _
2 21 1 3 _ _
4 22 3 5 ----- _
1 10 — 1 14 5

— 22 6 27 6

1 f 20 —

i
1 25 —


